Rozdział  II

O W S I K



Wart przypomnienia jest też jeden z dorocznych Maratonów Country, jakie w latach 80-tych odbywały się w 
Bytomiu, równolegle z dwudziestoczterogodzinnymi piknikami "W samo południe" organizowanymi w Zakładzie 


Treningowym Koni, w Zbrosławicach.Na tych trzydniowych imprezach,pod patronatem Urzędu Miasta,czy jak to się


tam wtedy nazywało,występowała większość polskich zespołów country,a także zapraszani goście spod znaku muzyki


pop.Np. Tadeusz Wożniak, Wojtek Skowroński i wielu innych. Zdarzenie, o jakim mowa, miało miejsce akurat w tym


dniu, kiedy występowali obaj. Z tym, że ani o jednego,ani o drugiego mi nie chodzi, tylko o skrzypka i klawiszowca


z grupy COACH, Roberta Jurkiewicza zwanego „Owsikiem”, który muzykiem był przednim, ale i kiperem niezgorszym. 


W ogóle był to taki jakiś wyjątkowo zwariowany dzień. Okupowaną przez wykonawców garderobę nawiedzał raz po


raz jakiś podpity osobnik w  wyświechtanym garniturku, wyraźnie odbiegający swym wyglądem od stylowo wystro-


jonych countrowców. Bełkotliwie zachęcając do wypitki, polewał z flaszki czyściochę, na lewo i prawo, a kiedy spotykał 


się z odmową, opróżniał szklaneczkę sam. Ponieważ chętnych do takiej degustacji było niewielu, nie musiał obawiać się,


że dla niego zabraknie.Wkrótce wyszło na jaw, że to rodzony brat pewnej, obecnej tam wokalistki ze znanego zespołu, ale 
ponieważ ona sama udając, że osobnika nie zna, nie przyznawała się do tego faktu, przez wzgląd na jej dobre imię, nikt


z obecnych w garderobie nie zdradził się, że o tym wie. Natomiast tym, który najgorliwiej korzystał z proponowanego


poczęstunku był, oczywiście...Owsik. Nigdy nie dało się go upilnować.Czy to w Czechach, Słowacji, Szwecji i Szwajcarii,


czy też w Poznaniu, Krakowie, Mrągowie, Pcimiu lub innej pipidówie. Zawsze musiał, w zagadkowy sposób, mniej lub


bardziej się ubzdryngolić. W Bytomiu było nie inaczej. Kiedy przyszła kolej na występ COACH-a, zasiadł z fasonem do

              wyłączonego z sieci, keyboardu Wojtka Skowrońskiego, a skrzypce, na których miał grać położył na ziemi, przy nodze.


Rozpuścił ruchliwe palce po klawiaturze nawet nie słysząc, że ten "parapet" żadnych dźwięków nie wydaje. W końcu


jednak zorientował się, że coś jest nie tak, wstał, zrobił krok w bok i... trrraach ! - rozległ się trzask pękających klepek 


i noga uwięzła mu w cennym instrumencie. No to cześć!...granie miał, w tym dniu, z głowy. Co gorsze, skrzypiec tych


nie byłby w stanie już  sklecić żaden choćby najlepszy w swym fachu lutnik. Nadawały się tylko na podpałkę. Świadom


tego nawet nie próbował ich do kupy poskładać. Ze stoickim spokojem porozrywał je na drobne drzazgi, rozdając niby


jakie pamiątkowe trofea, wszystkim obecnym. Było to i zabawne i żałosne zarazem. W drodze powrotnej do domu, jak

to przy urwanym filmie, do znudzenia nagabywał  kolegów, czy aby nie wiedzą co się stało z jego skrzypcami. -

Oj, ty, Owsik...Owsik...- kiwaliśmy tylko, z politowaniem, głowami. Kiedyś  zastępował nieobecnego muzyka, w 


DYSTANS-ie, podczas występów w poznańskiej Arenie. Ponieważ skrzypiec chwilowo nie miał, grał wtedy tylko na

keyboardzie. Wszystko było O.K. bo choć był znowu w „stanie wskazującym”, robotę swą wykonał należycie. Ale po koncercie, w poszukiwaniu tych skrzypiec, omal nie wywrócił „Areny” do góry nogami. - Gdzie są moje skrzypce?... i 
Gdzie są moje skrzypce ?...tokował na okrągło. Kierowca busa , którym  wracaliśmy do Krakowa, tak miał tego dosyć,    że odmówił dalszej jazdy.Uratowało nas tylko to, że w końcu Owsik  zasnął. W niedługi czas po tym, wylosował loteryjną 


 wizę do USA i z całą rodziną wyemigrował z kraju. Do Scranton.,  w Pennsylwanii. Też tam grywał... w przerwach 

między rozbieraniem wiszących na hakach, wołowych półtusz. Żarty, żartami, ale jedno jest pewne – muzyk tej klasy co  Owsik zawsze i wszędzie da sobie radę. Parę lat temu, niespodziewanie, zjawił się w Krakowie z torbą pełną prezentów    dla kolegów. I wystawny pub „CK Browar” przez jeden wieczór był nasz. Przebąkiwał, że jak tylko wykształci dzieci, to wróci, bo tęsknota go zżera. Ale chyba zbyt głęboko zapuścił już tam korzenie. Czasem tylko odezwie się przez telefon   


i tyle.No to...na zdrowie, mister Owsik !  Za stare dobre czasy !  W końcu my także za kołnierz nie wylewamy. 

Ludziska wciąż masowo emigrują na saxy, za chlebem, a przecież  tu, w kraju, także roboty nie brakuje. I to jeszcze 

jakiej !...


Pasterski song
Wstałem z wyrka skoro świt                                               Gdybym tak mógł bykiem być,
i wyplułem sen niemiły.                                                       Oj, byłoby wam nieletko.

Pies ujadał, krowy w ryk !                                                  Nuże ! na pastwisko mi !

Kury jaja już znosiły.                                                            bo przyłoję w grzbiet sztachetką !

-Hej, łaciata...weź ten pysk !                                       A niech która bryknie mi,,  

gdzieś podziała swoje mleko ?                                    zamiast żyć soczystą trawę,

Dałabyś choć jeden łyk,                                                       to się wreszcie wkurzę i...

bo do sklepu za daleko.                                                       na punkt skupu was odstawię !

Niech to gęś kopnie ! – diabły nie krowy !
                Rany boskie ! – bestyje nie krowy !                                                                                      Na swych rogach rozniosły niejedno.                          Cały dzień przy bydlakach tych tracę.
Cięgiem by zadzierały ogony.
                                            Czas by już pójść po rozum do głowy...


Żrą i żrą, pytam więc – gdzie to mleko ?                         Tylko gdzie znajdę tak fajną pracę ? ...


A co do „wody ognistej”...to myślę, że gdyby Owsik osiadł nie w Pensylwanii, a w Appalachach, gdzie tradycja pędzenia

bimbru zakorzeniona jest, poś®ód tamtejszych górali, dość mocno, być może i on sam, jako człek obrotny i znajacy się na rzeczy,

zająłby się tym niezwykle intratnym, choć ryzykownym, biznesem, a nie ćwiartowaniem wołowiny na beef-steaki. Proceder ów

jest niezwykle tani i prosty.To wszystko właściwie samo się robi. Trzeba tylko doglądać i...kosztować. Skąd ja to wiem ?...

A jak myślicie ?...Podczas „naszego”stanu wojennego każdy miał tylko, miesięcznie, pół litra kartkowej siwuchy na głowę. Komu

by to wystarczyło ?...Trzeba było jakoś sobie radzić, no nie ?

  Księżycówką
Co to bimber – wszyscy wiemy.                          By nie było, jak w przysłowiu,
To ogólnie znana sprawa.                                  które wszyscy dobrze znamy, 

Nikt za kołnierz nie wylewa.                               że na starość tylko torba no i kij.

A więc taaak...                                                   Miast po flaszkę iść do sklepu, 

Parę rurek, jakiś sagan                                      z dość lichymi procentami, 

i zacieru pełny baniak.                                       podstaw szklankę, odkręć kranik, 

Tu podgrzewasz, tam się chłodzi                       no i...pij ! 

i...kap...kap....
Chociaż dość to ryzykowne

i choć nie jest to zabawa,

gdy się jednak podsumuje

wszystkie -  za,

wtedy jasne, jak na dłoni,

że monopol nas okrada,

aż się kręci, zamiast we łbie...

w oku łza.

